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Francuzka Revue des deux mondes w ar- 
tykule ekonomisty Wiktora Bonnet prze- 
czy, jakoby przyczyną przesilenia było 
ażyoterstwo. Spekulacye giełdowe nie wy- 
„wierają, podług niego, żadnego wpływu na 
drożyznę środków koniecznych do życia: 
drożyzna ta istniała przed  wybujaniem 
spekulacyj i przeżyła je. Błędem byłoby 
mniemać, że 5 czy 6 miliardów zysków o- 
siągniętych na grze giełdowej stanowią 
powiększenie bogactwa. Zwyżka jest tu 
tylko pozorną. Trzeba więc szukać innej 
przyczyny, gdyż panacea (środki uniwersal- 
ne) mniej lub więcej socyalistowskie, nie 
wzbudzają w nim zaufania. Stowarzyszenia 
wytwórcze nie doznały poważnego powodze- 
nia. Instytucye kredytowe zmierzają do 
dawania pieniędzy przeciętnie po 8°/% 
Pierwszą więc przyczyną przesilenia dla p. 
Bonnet'a jest obfitość narzędzi wymiany. 
„Mary ich więcej, mówi on, niż ich wy- 
maga zaspokojenie naszych potrzeb. Uwa- 
żają je za kapitały  rozporządzałne—ztąd 
złudzenia, a złudzenia te są podtrzymywane 
przez obfitość obiegu papierowego, która 
utrzymuje w sposób nieco sztuczny taniość 
kapitałów.” 

W Journal de lu Société de statistique 
ksiądz Tounnissoux zastanawia się na 
przyczynami wyludnienia wiosek. „Coraz 
bardziej wzrastająca łatwość komunikacyj, 
będąca wynikiem mnożących się dróg że- 
laznych, różnica między zarobkami w mia- 
stach i niektórych okolicach wiejskich, obo- 


wiązek przepędzania lat całych w garnizo- 


Z TYGODNIA. 


Zima w Zodzi. — Jeremiady na temat mrozów. — 
Czy pamięta kto o biednych! — Jeszcze odeczyty.— 
„Gwiazdka.*—Najważniejszy wypadek ubiegłego ty- 
godnia —Niegodziwy czy szalony?—Jak sobie radzić 
w kłopotach pieniężnych. — Opowieść o urzędniku 
i listach błegających. — Sens moralny.— Jak ciężko 
zawinił korespondent jdo „Kuryera porannego 1 
jak za to będzie pokutować. — Szlachetne oburzenie 
1 pan Klie:ch—Z teatru.—,„Smocza jama —Ohnut 
i „Właściciel kuźnie.* 

Ogólnem jest zdanie, że najfałszywiej ro- 
bi ten, kto do Neapolu wybiera się na Je- 
sień lub zimę, a do Sztokholmu na wiosnę 
lub lato; powiadają, że wówczas anl całej 
piękności, ani oryginalności zwiedzanego 
miejsca nie można prawdziwie zgłębić. lle 
twierdzenie to mieści w sobie słuszności, 
nie mogę powiedzieć, z tej prostej chociaż- 
by przyczyny, że tak jedno, jak i drugig 
miasto, znane mi są tylko z opisu, a noga 
moja w nich nigdy. nie postała. Zresztą 
mało mnie one w o 


becnej chwili obcho- 
dzą, przed sobą widzę tylko jeden punkt, 
na jedno tylko patrzę miasto — a tem jest 
poczciwa nasza Łódź, Tu zaś śmiało 
powiedzieć muszę, że wszystkim turystom, 
jacyby kiedykolwiek zawitać mieli do na- 
szego grodu, jedynie porę zimową mógł- 
bym polecić. Jakieżby oni wtedy odnieść 
musieli korzystne wrażenie z wycieczki do 
nas. Czy to na dworcu kolei, gdzie żadna 
odrapana dorożka zimą nie wystawa, czy 
wewnątrz miasta, gdzie mróz niweluje wszel- 
kie niearomatyczne wyziewy 1 gdzie śnieg 
pokrywa wszelkie brudy wszędzie oko 8 
napotykałoby na przyjemne obrazy. +9, 
co latem przejęłoby ich zgrozą, tym razem 
spoczywa pod pokrywą śniegu — natura sa- 
ma zaradziła wszystkiemu złemu. Otulor 
w obszerny płaszcz dorożkarz jakieś wię- 
ksze budzi zaufanie wtedy, bo nie widzisz 
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dina 1,000 patentów. 
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nie po miastach, fałszywa duma, nakazują- 
ca wieśniakom opuszczać rolę, jako zajęcie 
mniej godne ich wiedzy i t. d., — oto przy- 


czyny wyludniania się wiosek a wskutek |się do rolni 


tego i ogólnego zmniejszania się ludności, 
gdyż mieszczanie niezbyt się mnożą: znają 
oni przymus moralny. „Co do środków, któ- 
rychby można użyć dla zapobieżenia uciecz- 
kom z wiosek, niema natychmiastowego. 
Bezpożytecznem byłoby myśleć o środkach 
przymusowych, zważywszy, że żadne prawo 
nie może nam zabronić przebywania w 
miejscu, które za najodpowiedniejsze uwa- 
Żamy do rozwoju naszej działalności fizycz- 
nej i intelektualnej, a przez to i do rozsze- 
rzania naszego uprawnionego dobrobytu.” 
Po wskazaniu pewnych rozporządzeń, któ- 
reby władze publiczne wydać powinny, ks. 
Tounnissoux dodaje: „Skuteczniejszą od 
rad będzie siła przykładu. Jakże robotni- 
cy i rzemieślnicy nie mają doświadczać 
chęci opuszczenia swej wioski, skoro widzą, 
dziedziców zostających na miejscu jedynie 
przez czas niezbędny do zebrania planów 
z drzew; skoro widzą mieszczaństwo bogate 
przekładające kupców i robotników miej- 
skich nad wiejskich? Jest rzeczą natu- 
ralną, że chcący pracować na życie, szuka 
miejscowości, w których bogaci robią ob- 
stalunki i wydają pieniądze”. 
Bulletin de statistique et de dlgislution 
comparée poucza nas, że od roku 1878 du 
1882 liczba ogłoszonych upadłości podnio- 
sla się o 1707, czyli o */4. Z 6,021 w ro- 
ku 1878 — wzrasta do 7,061 w r. 1882. 
W zestawieniu z liczbą wydanych patentów 
1,708,046, cyfra z 1882 daje 4 bankructwa 
Wszystkie handle i 
wszystkie przemysły brały. udział w tej zło- 
wrogiej cyfrze, oprócz odzieży i umeblowań, 
|w których zmniejszenie wynosi 310; lecz 
bankierzy i agenci handlowi, wśród których 


irok 1881 wykazał tylko 146 bankrutów, 
jd 


ali ich w r. 1882 aż 224. Niechaj stan 


twarzy jego, — wzbudzający postrach, przy-|krycia dla skostniałych członków, ani łu- 


Rek 


ten potrwa jeszcze cokolwiek, a spostrzegą 
może w końcu, że rolnictwo jest podstawą 
przemysłu, handlu i bankowości i zwrócą 
ctwa. 

IĆwestye rolnicze są w tej chwili żywo 
dyskutowane. 
nicze, towarzystwa rolnicze, prasa specyalna, 


wszystko to zajęte we Francyi przesile-| 


niem obecnem, jego przyczynami, środkami 
ratunku. Położenie obecne znane jest 
wszystkim. Cena sprzedaźna wszystkich pra- 
wie produktów rolniczych we Francyi jest 
wyższą, uiż gdziekolwiek indziej. Trzeba 
upaść, jeżeli nie dziś, to jutro. (Oóż na to 
poradzić? Pan Leroy-Beaulieu radził rol- 
nikom produkować inne rzeczy oprócz zbo- 
ża, to jest: „mięso, nabiał, owoce etc.”. 
Lecz ponieważ  Francya nie może wytrzy- 
mać współzawodnictwa zarówno w produkcyi 
mięsa, jak i w produkcyi zboża, ponieważ 
nabiał i owoce, jakkolwiek ich spożycie co- 
raz większe przybiera wymiary, nie są ar- 
tykułami dającemi wielkie zyski, więc pan 
de Córis w Journal d Agriculture pratique, 
prosi dyrektora PEtonomiste frangais o u- 
zupełnienie jego myśli i wskazania całemi 
głoskami kultur, objętych rubryką et eae- 
tera. 

W oczekiwaniu odpowiedzi, p. Liecouteux 
objawia swoję opinię, która jest zresztą 
opinią przeważającą w świecie rolniczym, 
o przyczynie przesilenia i środkach zapo- 
bieżenia mu. Ciekawem jest streszczenie 
tej nowej doktryny. Pierwsza przyczyna 
przesilenia polega na tem, co p. Lecouteux 
nazywa fałszywym wolnym handlem, t. j. 
systemem zaprowadzonym w roku 1860, na 
zasadzie którego pewne produkty, produ- 
kty przemysłowe, są podwójnie uprzywile- 
jowame: przez cła wchodowe od podobnych 
produktów zagranicznych i przez bezcłowy 


przywóz materyałów surowych oraz arty- 
kułów żywności, — podczas gdy inne pro- 


si 


dukty, rolnicze —— są podwójnie obciążone 


kryty śniegiem chodnik wydeptany i napeł- |czywa, przy którem mogliby się rozgrzać. 
niony dziurami, wygląda pokaźniej i nie| Czy o nich pomyślano też teraz, kiedy mroż- 
przypuszczasz wcale, że gdy „lody stopnie- |na i Śnieżna pora stoi za progiem? War- 
ją i kra popłynie” z niego wyzierać będą |szawskie pisma przepełnione są pochwałami 


doły i góry. Wszystko uśmiecha się do 
przyjezdnego, nawet rynsztoki nie płyną 
wcale, nawet nie widzisz tych brakujących 
desek przy mostkach — przed sobą masz 
tylko śnieg, czasami usypany w potężne 
sterty, czasami znów tamujący przejście z 
ulicy na ulicę, ale zawsze mniejwięcej 
biały. Błowem zima w Łodzi, to jedyna 
pora w roku, w której jakotako swobodnie 
można oddychać. Zawitała też ona do nas 
w tym roku wcześniej, niżbyśmy się tego 
mogli spodziewać, cóż kiedy znów zdaje 
się niknąć i odlatać, a miejsce mrozu już 
od dni kilku zajmować poczęła odwilż, 
wcale nieprzyjemna dla tych, którzy cier- 
pią na wszelakie reamatyzmy, astmy i tym 
podobne przypadłości. 

Lód, który ściął wodę na Helenowie. lub 
Zelinówce topnieje, a setki młodych i sta- 
rych, próbujących wytrwałości nóg i płuc 
na łyżwach, pozwieszały nosy na kwintę. 
Miejmy jednakże nadzieję, że te roztopy 
długo nie potrwają, pocieszajmy się tem, 
że gorzkie dni odwilży łatwiejszemi staną 
się do przeżycia przez posypywanie chodni- 
ków piaskiem lub popiołem i wierzmy 
szczerze w powrót zimy, która jedynie zno- 
śniejsze nam wszystkim przynosi chwile.; _ 

Czy rzeczywiście wszystkim?  Zaśniałe 
to niezawodnie zdanie. Dla tych, którzy 
zmuszeni są do kroczenia po bruku nieró- 
wnym, dla tych, którzy przy ciepłym ko- 
minku przepędzać mogą wieczory, dla tych, 
którzy bez troski pędzą żywot przy kufel- 
ku piwa—dla tych,—być może. 

Ale iluż jest pośród nas, których walka o 
byt zmusza do wystawania na ulicach o 


Otulony | chłodzie i głodzie, iluż jest takich, którzy 


gnieżdżą się w norach prawdziwych, nie 
mając: ani' posilnej,. ciepłej strawy, ani o- 


dla przytułków nocnych, gdzie bezdomni 
znajdują ciepły kącik, w którym choćby je- 
dnę noc spokojnie przepędzić mogą, chwa- 
lą dalej zacny czyn pewnego obywatela, 
który w fabryce swojej urządza obiady 
bezpłatne dla. łaknącej a zgłodniałej rze- 
szy. A u nas? O przytułkach nie pomy- 
śleliśmy wcale, tanie kuchnie zamknięte, a 
przecież bieda tu może większa niż w sto- 
licy. Wieczorami i nocami po ulicach nasze- 
go miasta roją się postacie, które nie ma- 
ją gdzie złożyć swej głowy, niedawno wi- 
dzieliśmy na ulicy Piotrkowskiej biednego 
chłopczynę, trzęsącego się od zimna i gło- 
u—i któż pomyślał o zaradzeniu nie- 
doli? Towarzystwo wsparcia biednych krzą- 
ta się jak może, by nieść ulgę cierpiącym, 
ale jego fundusze: chromają, bo zbyt ma- 
ło troszczymy się o nie. Wprawdzie w o- 
statnich czasach zasiliło kasę stowarzysze- 
nia przedstawienie teatralne, ale to wszyst- 
ko mało, bardzo mało, trzeba koniecznie 
pomyśleć o czemś więcej. Czy przedstawie- 
nie amatorskie, czy koncert dyletancki, czy 
wreszcie odczyty — wszystko to przyczynić” 
by się mogło do powiększenia funduszów, — 
niechby tylko ktoś stanął na czele, niechby 
ktoś wpływowy ujął w swe dłonie przepro- 
wadzenie tych projektów, a z pewnością 
znalazłby się grosz, niezapobiegający wpraw- 
dzie nędzy, ale zawsze wpływający ua jej u- 
śmierzenie. Szczególniej te odczyty, o które 
trzeci już raz na tem miejscu potrącam — 
czyżby zupełnie nie miały przyjść do skutku! 
Male miasta mieszczą nieraz w swych 
murach ludzi, którzy owoce swej nauki 
chętnie podają współbraciom, w takim np. 
Lublinie zapowiedziane są trzy odczyty, 
Łomża, Suwałki idą w jego ślady — a my 
milczymy, bo nam'z tem dobrze, "Teraz 


będą zwracane. 


Rady generalue, sejmiki rol-| 


CENA OGLOSZEŃ: 


Za jeden wiersz petitem lub za jego 
miejsce: 

Zwykłe ogłoszenia: za 1 raz 7 kop. 

2 razy 13 k, zn 3 razy 18 k., za 4 
razy 22 k., za 6 razy 25 k. za ti razy 
28 k. za więcej razypo 4 k. za każdy raz 

Nokrologi: za każdy wiersz 12 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 

Stałe 3 wierszowe ogłoszenia adreso 
we rs. 2 miesięcznie. 


za 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administra- 
cyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera w Warszawie i w Łodzi. 


opisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie 


"przez podniesienia ceny protegowanych pro- 
iduktów przemysłowych, które spożywają, 
| przez zwyżkę, którą muszą doliczyć 
do kosztów swojej produkcyi, oraz przez 
| bezełowe sprowadzanie produktów rolni- 
czych zagranicznych, które nie pozwalają 
rolnikom podnieść ceny sprzedażnej swoich 
artykułów w ten sposób, aby skompensować 
zwyżkę, jaką muszą ponosić przy kupnie 
roduktów przemysłowych. , 

„Wielkiem złem rolnictwa francuzkiego, 
mówi Lecouteux, jest konkurencya ze- 
wnętrzna, faworyzowana kłamliwą etykietą: 
wolny handel w kombinacyi z 300 milio- 
nami podatków celnych... Trzeba wielkie- 
go zaufania w sobie, wielkiej pogardy dla 
wartości wyrazów francuzkich, aby nazy- 
wać wolnym handlem system handlowy 
Francyi współczesnej. Trzeba też równie 
wielkiej zarozumiałości, aby traktować jako 
ekonomistów reukcyjnych ludzi, którzy od- 
oddawna piętnują ten system jako splamio- 
ny przywiłejami... Wolny handel francuz- 
ki jest przeszkodą w prawidłowem działa- 
niu ofiarowania i żądania na rynku fran- 
cuzkim. Jest on przyczyną „zerwania ró- 
wnowagi ekonomicznej:* rodkiem ra- 
tunku byłoby zmienienie fałszywego wolne- 
go handlu, przywilejów przemysłu 1 równość 
dla wszystkich w wolności dla wszystkich. 
Taką też jest opinia p. Lecouteux w teoryi, 
nie w praktyce. Redaktor naczelny Journał 
dAgriculiure pratique z przyczyn prze- 
różnych, których tu niepodobna wyliczać, 
sądzi, że uiemożliwem jest zaprowadzenie 
wolności handlu prawdziwej, równości w 
wolności, — w konsekwencyi żąda on zapro- 
wadzenią równości wobec ceł t. j. aby pro- 
dukty rolnicze zagraniczne opłacały cła 
wceltodowe, taksamo jak je opłacają produ- 
|kty przemysłowe. Taki jest w przybliżeniu 
|stan kwestyi rolniczej we Francji. 


np. nowa nastręczyła się rozrywką (jeżeli 
to rozrywką można nazwać) — Dreher u- 
szczęśliwił Łódź piwem szwechąckiem, więc 
na co nam wszystko inne. Dla niejedne- 
go, ba! dla przeciętnego nawet łodzianina, 
stokroć milszem jest przepędzenie czasu 
w dymnej atmosferze knajpki, niż przysłu- 
chiwanie się odcezytowi, lub badanie tego 
lub owego przedmiotu naukowego. a! 
cóż robić — tak jest niestety, ale czyż na- 
prawdę nie mogłoby być inaczej? Mo- 
jem zdaniem, zawisło to od ludzi dobrej 
woli, a tych u nas, z ręką na sercu po- 
wiedziawszy, strasznie niewielu. Nie zraża 
mnie to jednak wcale, bo oto ponownie potra- 
cam o ten przedmiot, w tej błogiej nadziei, 
że przecież znajdzie się ktoś, nb. wpływo- 
wy, który kwestyę odczytów na właściwe 
popchnie tory. Zie z tego rodzaju rozryw- 
ki wcale pokaźny fundusz mógłby się uzbie- 
raó — wierzę tak silnie, że gotów jestem 
w każdym odcinku, przy każdej sposobno- 
ści nawoływać do czynu — choćby mi przy- 
szło znudzić czytelników. 

Jak gdyby na osłodzenie pigułki, na o- 
cukrzenie goryczy, jaką przynajmniej raz 
czułem się w obowiązku wylać na papier, 
zanotować muszę dodatnie objawy z ubie- 
głego dwutygodniowego przeciągu czasu. 
Do takich przedewszystkiem zaliczam przy- 
gotowania, podjęte w celu urządzenia „gwia- 
zdki*. dla stu biednych dzieci. Powiesz 
może czytelniku, że na sżu nie kończy się 
zastęp ubogiej dziatwy, że jest to tylko 
kroplą w morzel Trudno nie przyznać ci 
sluszności, choć znów z drugiej strony, sto 
dzieci obdarzyć, stu uprzyjemnić tyle dla 
każdego miły wieczór wigilijny, to już rzecz 
niemała. Dzięki więc i za to tym, któ- 
irzy w sercach swoich pielęgnują miłość 
bliźniego i którzy w ten sposób składają 
litego dowody. 
| „Gwiazdka, gwiazdka”, ileż to dzieci z 
|upragnieniem czeka na tę chwilę, ileż to 
| już dzisiaj lęką się owego gwiazdora z ró: 


Sprawozdania targowe. 


Z giełdy newryorskiej donoszą pod dniem 
15 listopada. Od czasu, gdy wybory prezy- 
denta przychyliły się stanowczo na korzyść 
Clevelanda, w kołach handlowych obudziło 
się więcej zaufania. Zwiększył się ruch na 
targach, chociaż nigdzie jeszcze niema praw- 


dziwego.. ożywienia. Niepokój  obudza 
50. OZY . epoko) ć 
przekonanie, że Blaine i jego strónni- 


cy nie tak łatwo pogodzą. się z: losem 
i niemało jeszcze potrafią sprawić: zamię- 
szania. Nowy prezydent ma ważne zada- 
nie do spełnienia. Przedewszystkiem do- 
magają się reformy narodowe instytucye 
bankowe, trzeba będzie zaprzestać bicia 


monet srebrnych, prawem narodowem ogra-; 


niczyć bankructwa, wreszcie przeprowadzić 
reformę ceł i podatków. Powszechuem jest 
zdanie, że prezydent Cleveland odpowie 


zadaniu temu w zupełności. W roku przy- | 


szłym upływa koncesya dla 721 banków 
narodowych, przedstawiających razem ka- 
pitał' przeszło 189,000,000 dolarów. Sta- 
nowią one więcej, niż trzecią część banków 
narodowych, istniejących obecnie. Według 
informacyj „Comtroller of the Currency” 
większa część tych banków ma się posta- 
rać o przedłużenie starych koncesyj,. lub 


a ad 


`- Z giełdy berlińskiej. Podatek giełdo- 
wy. Zbyt rychło spełniły się obawy giel- 
dy, że nowozebraby parlament wezmie wkrób- 
ce pod obrady projekt: podatku giełdowe- 
go. Rzeczywiście projekt rzeczony wniósł 
pónównie p. von Wedell-Malchow w tym 
jsamym. kształcie, w jakim przedstawił go 
rząd pruski radzie związkowej w maju 
r. b. z uwzględnieniem jedynie zmian dọ- 
konanych przez: radę związkową. - Zamiany 
te jednak nie pizynoszą gieldzie żadnej ul- 
gi. Zmieniają one rzecz o tyle tylko, źe poda- 


2 


Trzecim z kolei był' wniosek p. D. Ro- 
senbluma, popierający 5 
Ee. a. zjednoczonych. Mówca 
wskazywał, że grupa potęg finansowych go- 
tową jest udzielić wszelkiej pomocy temu 
projektowi—podczas gdy miasta pojedyńcze 
nie mogą liczyć na kurs listów, emitowa- 
nych w małej ilości. Nad wnioskiem tym 
wywiązała się szeroka polemika; wyst$po- 
wano ostro przeciwko wywodom wniosko- 
dawcy. Zgromadzenie niezrażone: jednak 
podobnemi opiniami, wniosek przyjęło, za- 


myśl towarzystwa |9 


tek nie będzie pobieranym: 1) jeżeli war- |pewniając mu swe poparcie w komitecie 
tość przedmiotu nie przewyższa 300 m., a| towarzystwa. , 

jw handlu towarami 10,000 m; 2) przy | Na tem obrady zamknięto. Na IKA 
sprzedaży bezpośredniej weksli, tudzież ;dek dzienny następnego posiedzenia . sekcyl 
złota i srebra w monetach, lub w innym piątej wejdą wnioski: p. Kiślańskiego w 
kształcie; 3) przy sprzedaży takich przed- | sprawie dróg ekonomicznych; wnioski te 


| 


miotów i towarów, przeznaczonych do dal- 
szego zbytu, które wyrobione zostały przez 
jednego z interesantów w sposób fabryczny 
1 rękodzielniczy i 4) przy sprzedaży takich 
przedmiotów lub towarów, które do dalsze- 
go zbytu potrzebują obrobienia lub prze- 
robienia przez jednego z interesowanńych, — 
a nadto, że zapłacony podatek będzie zwró- 
conym przy sprzedaży takich przedmiotów 
ii towarów, które zbywane są zwykle po- 
dług wagi, miary lub liczby, jeżeli udowo- 
dnionem zostanie, że dostały się one bez- 


też przekształcić się i istnieć nada! pod 
innemi firmami. Z Waszyngtonu donoszą, 
że minister finansów Me. Culloch zajęty 
jest gorliwie opracowaniem. sprawozdania 
rocznego, dla przedstawienia tegoż ua kon-|pro mille) nie doznaje żadnej zmiany, 
gresie. Przy tej sposobności ma poruszyć |ani odstąpiono od zamiaru zaprowadzenia 
kilka ważnych projektów w sprawie rewi- | uciążliwych ksiąg handlowych, ani też nie 
zyi taryfy cłowej, na którą zapatruje się| złagodzono kar niesłychanie wysokich. 
bardzo radykalnie, Na rynku papierów war- | Wniosek p. von W edell-Malchow wywołał 
tościowych usposobienie wzmocniło się tro-|na giełdzie ogromne oburzenie, tem bar- 
chę, notowania przybrały kierunek zwyżko- | dziej, że w obecnym. składzie parlamentu 


pośrednio w posiadanie nabywcy. Dla -gieł- 
dy zachował więc projekt podatku całą 
swoją pierwotną surowość. Ani nadmierna 
wysokość opodatkowania procentowego (*/ęo 


wy. Tylko papiery kolejowe uległy silnym 
wahaniom, wskutek nieustającej walki ko- 
lejowej. Pojawiającym się już pogłoskom 
pokojowym zaprzeczono. nietyke dalszą ob- 
niżką opłaty pasażerskiej, lecz nadto za- 
częto obniżać frachty od przewozu to- 
warów. Kapitałów swobodnych jest na 
rynku tutejszym badzo dużo, jednak z 
okolic południowych i zachodnich dono- 
szą o _ silniejszem zapotrzebowaniu pie- 
niędzy, które i tu wkrótce da się uczuć 
niezawodnie, jeżeli się spełnią nadzieje ry- 
chłego ożywienia interesu. Złota w .szta- 
bach i monetach przywieziono w tygodniu 
ubiegłym za 1,855,000 dol., a zapowiedzia- 
no przysyłkę 1—1*/ mil. ,dolarów. Han- 
del zewnętrzny N. Yorku w miesiącu paź- 
dzierniku r. b. był mniej rozległym, niż w 
odpowiednim czasie roku przeszłego. W. 
pierwszych 10 miesiącach r. b. wywóz 0- 
bejmował 318,356,498. dol., a. przywóz 
373,299,745 dol, w odpowiednim czasie ro- 
ku 1888 wywóz obejmował 310,321,298 
dol., a przywóz 392,876,435 dol. Sprawoz- 
danie biura rolniczego, ogłoszone w dniach 
ostatnich ocenia zbiór kukurydzy tak sa- 
mo jak dawniej, na 1,800 mil. buszli, pod- 
czas gdy zbiór bawełny obliczany dotych- 
czas na przeszło 6 mil. bel ma dostarczyć 
tylko 5*/,—53/, mil. bel. SE 


zgą, przed którym składać przychodzi ra- 
chunek z wszystkich drobnych grzeszków i 
przewinień, Nawet dorośli mile ten dzień 
witają. Pracujący w kantorach lub skła- 
dach, tak nazwani „subjekci handlowi” roz- 
ważają już dzisiaj w. myśli przyszłe podar- 
ki i debatują nad tem, czem też ich szczo: 
dra ręka pryncypała opatrzy, właściciele 
znów handłów porozstawiali na pokaz wszyst- 
ko, co w ząkładzie swoim mają najlep- 
szego, pan Raymond nęci bombonierkami, 
pan Szadke pięknemi dziełami polskich i 
obcych autorów, staraniem każdego jest 
sprzedać, sprzedać jaknajwięcej, aby choć 
tym sposobem pokryć braki, powstałe w 
ciężkich chwilach przesilenia. No i cóż wy 
ua to, ojcowie rodzin, których oczekuje 
przykra chwila robienia zakupów, cóż wy 
na ciągłe okrzyki: „kupujcie, kupujcie!” 
odpowiscie? Przecież nie będziecie głu- 
chymi na słowa zachęty, nie będziecie nie- 
widomymi, kiedy wystawy wszystkich  skle- 
pów tak nęcąco was kuszą. Boleśnie wam 
zapawne wydawać ten miły grosz, z takim 
trudem obecnie wpływający do kalety! Nie 
dziwię się temu wcale, ale znów jakże to 
miło sprawić niespodziankę żonie lub córce 
ięknem okryciem, futerkiem lub. wszela- 
kiwi drobnostkami, kosztującemi - wpraw- 
dzie dużo, ale za to tak ładnemi. 

Kupcy nasi stracili teraz niezawodnie 
bardzo wiele na czas gwiazdki, pozbywszy 
się prawdziwie dobrego kundmana w posta- 
ci zaaresztowanego urzędnika banku. Przy- 
kro im, ale stokroć : przykrzej wszystkim 
tym, którzy każdy zły czyn, popełniony 
przez człowieka wyszłego z łona społeczeń- 
stwa, podwójnie odczuwają. Wiecie, o kim 
mówię. Nie dlatego, abym na tem miej- 
scu chciał się bawić w jakieś usprawiedli- 
wienia niegodziwego postępku, nie dlatego, 
abym pragnął ją zatuszować, potrącam o. 
defraudacyę w. banku — dla mnie, dla ogó- 
łu, człowiek to nad wyraz zagadkowy i 
chętnie gotów jestem pisać się na zdanie 
prasy warszawskiej, twierdzącej, że areszto- 


| 


może on liczyć na niewątpliwą prawie więk- 
SZOŚĆ. i 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Posiedzenie sekcyi piątej warszawskiego 
towurzystwa popierania przemysłu i handlu 
odbyło się dnia 27 listopada. Najprzód 
dyskutowańo nad wnioskiem pp. Plewiń- 
skiego i spółki w sprawie ocleńia wyrobów 
litograficznych. Referent wniosku, p. Da- 
„wid Rosenblum poparł go słusznie, dowo- 
dząc, że przy dzisiejszym systemie protekcyi 
należy być konsekwentnym i ustanawiając 
cło od wyrobów częściowych, należy też 
opodatkować wyroby gotowe. Referent żą- 
da oclenia wyrobów  litograficznych w sto- 


| 


sunku dziesięć razy powiększonego cła od 


materyałów do produkcyi tej używanych. 
Wniosek przyjęto bez dyskusyi.. 

Drugim przedmiotem obrad był wniosek 
tychże pp. Plewińskiego i spółki, w przed- 
miocie zmian w systemie dotychczasowym 
przesyłania posyłek wartościowych za po- 
średnictwem poczty. Wnioskodawcy są za 
systemem wprowadzonym w Niemczech. Nad 
wnioskiem tym prowadzono długie debaty, 
poczem zadecydowano poruczyć sprawę spe- 
cyalnej komisyi, do której zaproszono pp. 
Graya i Reichmana, | 


wany ma coś, ćoś w głowie, co, delikatnie 
mówiąc, bzikiem się nazywa. Że umysł to 
niezupełnie będący w porządku wydaje mi 
się aż nadto pewnem. Te dwadzieścia pięć 
¡rubli dziennie płacone dorożkarzowi, te bu- 
jtelki szampana, które woźnica spijał, to 
niebranie reszty ze sturublówek wtedy, gdy 
przedmiot kosztował ośm lub dziesięć — 
wszystko to przemawia za pewnym rodza- 
jem obłędu. Toż przecież człowiek wy- 
kształcony, nie dziecko wcale, wie o tem, 
że rzecz wydać się musi, że władza dojdzie 
po nitce do kłębka, wie, że z ośmnastu ty- 
siącami rubli nie można się rozbijać po 


| 
| 
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Warszawie, wie, że podobne postępowanie |- 


musi zwrócić uwagę — a jednak ten czło- 
wiek nie pytał się o nic, nie widział przed 
sobą nie i brnął coraz głębiej. Rozprawy 
sądowe wyjaśnią nam tę zagadkę niezawod- 
nie, dziś nie wyrzec nie możemy stanow- 
czego. To, co dotąd wiemy, zdaje się wska- 
zywać na okoliczność, że do czynienia ma- 
my nie z człowiekiem, który przy zdrowych 
zmysłach. puścił się na manowce, ale z sza- 
leńcem, który nie zdawał sobie sprawy z 
całegó ogromu przewinienia. Gdyby miało 
być Inaczej, zadziwiłoby nas niezmiernie. 
Mój ty mocny Boże! ileż to sposobów egzy- 
stuje dla wydobycia pieniędzy bez ucieka- 
nia się do: środków, .któve pachną Sybirem, 
a na zupełnie legalnej drodze jakże łatwo 
9 „miony” na pohulankę. Powinien był iść 
do starszych w naukę i dowiedzieć się, jak 
to robić należy. Opowiem ua przykład je- 
den tylko sposób, jakiego użył opuszczają- 
cy Łódź pewien dość dobrze uposażony u- 
rzędnik. 

s;Ponieważ każdy mieć musi jakieś imię, 
więc nazwijmy. owego pana Iksem. Owóż, 
panu Iksowi powiedziano: „Opuścisz Łódź, 
pojedziesz do innego miasta, mniejszego 
naturalnie, pokutować za grzechy.” Iks 
spakował manatki, dobrze: nabity. pugilares 
wsadził w kieszeń i stanął na gruzach 
dawnego swego stanowiska, rozpaczając nad 
jego utratą, Żal mu było opuszczać mia- 


budzą powszechne zainteresowanie. 

Z Odesy donoszą, że rosyjskie towarzystwo 
żeglugi przerwało wysyłanie parowców na 
północ, skutkiem zamarznięcia rzek spła- 
wnych. . 

Bank ziemski. W  ministeryum skarbu 
pracuje osobna komisya pod prezydencyą 
p. Rajewskiego nad statutem rządowego 
banku ziemskiego. 4 

Poltława. Przemysł guberni połtawskiej, 
podług cyfr oficyałnej statystyki, przedsta- 
wia się bardzo poważnie. W roku zeszłym 
we wzmiankowanej guberni było 867 fa- 
bryk i zakładów przemysłowych, których 


mę 10,984,812 rs. Liczba robotników, pra- 
cujących w powyższych fabrykach dochodzi 
do cyfry 5,980, a zatem produkcya każdej 
z nich do ogólnej sumy dochodów wy- 
nosi 1,852 rs. Pomiędzy fubrykami pierw- 
sze miejsca zajmują Ccukrownie, których 
było 4, z produkcyą 3,255,500 rs.; zatru- 
dniały one 852 robotników. Następnie idą: 
gorzelnie z produkcyą. 2,761,269 rs., mły- 
ny z produkcyą 1,775,960 rs, fabryki ty- 
toniu z produkcyą 1,244,820 rs., tartaki z 
produkcyą 351,255 rs., cegielnie z produk- 
cyą 246,261 rs., odlewnie żelaza z produk- 
cyą 201,759 rs., garbarnie z produkcyą 
147,434 rs.; produkcya każdej z pozosta- 
łych fabryk nie dochodzi 100,000 rs. Prze- 
mysłem domowym zajmuje się 20,634 mie- 
szkańców guberni, co stanowi 0,8 procentu 
w stosunku do całkowitej ludności guber- 
ni. Qyfra dochodu otrzymywanego z prze- 
mysłu domowego nie jest wiadomą, 


Kronika Łódzka. 


(—) Roraty. Dziś, jako w pierwszą nie- 
dzielę adwentu odbyły się w tutejszych 
kościołach katolickich pierwsze roraty, czyli 
nabożeństwa odprawiane w bardzo weze- 
snych godzinach rannych. Nabożeństwa te 
zaczynają się od słów rorate coeli — i ztąd 
pochodzi właściwa ich: nazwa. 

(—) Towarzystwo opieki nad zwierzętami 
ma podobno zamiar odbyć na seryo walne 
zgromadzenie. Krążą pogłoski, że takowe 
zwołanem będzie najdalej za dni czternaście 
w sali towarzystwa kredytowego. QCzy tym 
razem już nieodwołalnie? 


sto, 
serce na widok kolegów, 
fałszywą zdał relacyę tam, gdzie nie nale- 
ży. Chciał koniecznie unieść z sobą jaka- 
wąś pamiątkę na przyszłe miejsce. zamie- 
szkania i długo medytował nad tem, co i 
jak zabrać na drogę.: Rzecz naturalna, że 
najmilszem wspomnieniem jest zawsze kilka 
banknotów, ale zkąd je wziąć? Iks wpada 
na koncept, genialny potroszę, a potroszę 
zowiący się żebraniną —siada i pisze listy. 
Do kogo?—-zapytasz czytelniku. A no do 
kogóżby, jeżeli nie jdo fabrykantów tutej- 
szych. Listy, te brzmiały jak następuje: 

„Wielce miłościwy panie dobrodzieju! 

„Jestem bardzo biedny, intrygi wyrzuciły 
mnie z posady, mam wyjechać a nie mam 
za co. Ulituj się i przyślij cośkolwiek na 
drogę nieszczęśliwemu Tisowi.” 

Ileż tych listów wpłynęło—nie wiem, ale 
sądzę, że dosyć dużo, bo Iks pojechał so- 
bie szczęśliwie dalej. | 

To się nazywa dobrym sposobem. Uóż 
z-tego, że ten lub ów poszepnie sobie pod 
nosem „obskurant,” cóż z tego, że ogólnie 
nie pochwalą „żebraniny” — pieniądze są i 
nikt nic zarzucić nie może. 

Wracając jednakże do zaaresztowanego, 
uzupełnić mi wypada relacyę tem, że w ca- 
łem mieście wypadek ten wywołał wielkie 
wrażenie, Nietylko u nas wrażenie to by- 
ło silne, nawet. Warszawa Żywo się nim 
zainteresowała. „Kuryer poranny” umiesz- 
czał telegramy z Łodzi i całe szpalty o a- 
resztowanym  zapełniał, a korespondent 
zacierał ręce, dziękując Bogu za taką do- 
brą gratkę i liczył mnogie wiersze. Tej 
radości jego nie dziwię się wcale, fakt się 
wydarzył sensacyjny, można się było o nim 
szeroko rozpisać. To nie taka kaczka, jak 
Ea te: o Śmierci pewnego adwokata, 
lub o ucieczce pana Kliescha — rzecz pra- 
A: to więcej warte. Oj! ci korespon- 
denci, ci korespondenci! Polują oni na 
skandaliki, piszą, co im się nadarzy, by- 

szedł, Aż się „Liodzer 


la: tylko - handel 


produkcya roczna obliczoną została na su-| 


do którego przyrósł, żal Ściskał jego | 
o których ongi | 


(--) Od zarządu stowarzyszenia spożywcze. 
o. W skutek uwag osób interesowanych, 
którym daliśmy wyraz w Nr. 262 „Dzien- 
nika,” zarząd stowarzyszenia spożywczego 
zawiadamia za pośrednictwem naszem pa- 
|nów kupców, pozostających w stosunkach 
handlowych ze stowarzyszeniem, że obra- 
chunki z marek stowarzyszenia, „przyjętych 
w handlach za gotówkę, załatwiać się bę. 
dą w kasie zarządu,. przy. sklepie stowa- 
rzyszenia egzystującej, każdego pierwszego 
dnia miesiąca od godziny 7 do 10 wieczo- 
rem. Gdyby jednak dzień pierwszy niie- 
(siąca wypadł w dzień świąteczny, obrachu. 
nek dopełnionym będzie dnia następnego 
o tymże samym czasie, Ę 

(—) Ze stacyi telefonów. W tygodniu 
minionym mamy do doniesienia o 3-ch no- 
wych połączeniach telefonicznych ze stacyą, 
oprócz wielu linij tak zwanych prywatnych, 
mianowicie: dwóch przędzalni p. Henryka 
Hiffera, z których jedna leży poza mia- 
stem, w Dąbrowie, druga przy ulicy $-tej 
Emilii, — i browaru pp. Anstadt. Ci o- 
statni abonenci weszli nadto z zarządem 
telefonów w umowę o urządzenie sieci we- 
wnętrznej -w fabryce o -ch kierunkach i 
prócz tego o połączenie znanego i tyle lu- 
bianego przez łodzian ogrodu, Helenowa, 
dwoma aparatami, ustawionemi w mieszka- 
[niu ogrodnika i. dozorcy © miejscowego. 
"Odtąd więc można będzie z ogrodu mówić 
| nietylko z kantorem właścicieli, pp. Anstadt, 
le także z całem miastem. — Urządzenia 
to telefoniczne w ogrodzie i oświetlenie 
elektryczne, którego pp. Anstadt nie waha- 
ili się w swej posiadłości zaprowadzić, sta- 
| nowić będą nowe udogodnienia i przymioty 


* tej uroczej miejscowości. 

(-—) Zwracamy uwagę czytelników naszych, 
jże w przyszłym tygodniu rozpocznie 'się w 
odcinku „Dziennika”. druk najnowszej po- 
wieści Emila Zoli p. t. „Germinal,” którą 
poprzedzi; wyjaśniający felieton o do- 
niosłości prac literackich pomienionego àu- 
tora. ; ; 

(—) Z teatru polskiego. Dzisiaj poraz 
drugi daną będzie melodyjna operetka „Nie- 
bieski ptaszek”, Sprawozdanie z wczoraj- 
szego przedstawienia podamy w najbliższym 
numerze pisma naszego. i 

(—) Znów—pożar. ‘Wczoraj pomiędzy go- 
dziną 3—4 nad ranem zaałarmowały trąbki 
pożarowe miasto nasze; poraz piąty w prze- 
ciągu ostatnich dni ośmiu. Godziny przed 
świtaniem, to pora najtwardszego  shu—nic - 
więc dziwnego, że odgłos trąb rozlegał się 
bardzo długo napróżno — straż nie nadjeż- 
dżała, musiano po nią dopiero posyłać z 
miejsca pożaru. Nie. chcemy bynajmniej 
winić łódzkiej: straży ochotniczej, która 
zresztą daje dowody niemałej . wytrwałości 
wobec tak częstych pożarów w mieście na- 
szem, podnosimy tylko fakt, że sygnały 
stróży nocnych są niedostateczne i należa- 
łoby obmyśleć skuteczniejszy sposób ular- 
mowania straży. i ; 

Ogień wybuchnął w lokalu restauracyj- 
nym p. Janiszewskiego, a wszczął się naj- 
przód w bufecie, urządzonym przy pokojach 
gościnnych i ztąd, rozszerzając. się bardzo 


Tageblatt” na nich oburzył.  Jakżebo. też 
niema się gniewać, kiedy wysyłają oni dó 
pism swoich takie np. wieści, jak ta; że p. 
Kliesch uciekł. Klęska toby. była dla 
szłuki dotkliwa, a wszystkie kucharki, u- 
: Częszczające na „Tanzyergniigeny” zaczęłyby 
unisono lamentować, Trzeba: je było uspo- 
koić i „Tageblatt” wywiązał się należycie 
ze swego zadania, podjąwszy rękawicę, rzu- 
coną przez korespondenta do „Kuryera po- 
rannego.” Dostało się biednemu korespon- 
dentowi, oj! dostało!“ Powiedziano np., że 
pisuje „duby smalone,” nazwano go „skry- 
bentem” i t. d. Biedny on bardzo, ani 
| przypuszczał, że ktoś go tak źle poinfor- 
|mował. W każdym razie nauka ta gorzka 
nie poszła w las, bo oto słyszę, że kores- 
pondent regularnie odtąd: chodzi na kolej 
i jedynie prawdziwe wiadomości zamierza 
podawać, a pana Kliescha chce w ten spo- 
sób ułagodzić, że na każde przedstawienie 
będzie uczęszczać. Będzie to dla niego 
największą pokutą, na jaką się dobrowolnie 
skazuje. i : 

Co innego być recenzentem teatralnym, 
a co innego podziwiać talenty upana Klie- 
scha. W teatrze, szczególniej „Victoria 
znajdujemy zawsze liczne i doborowe to- 
warzystwo, p.trzymy na dobrą grę arty- 
stów, podczas gdy w „Varietó” innego ro- 
dzaju sztuka. zapuściła zagony. Gdzie przy- 
Jemniej czas przepędzać, osądźcie sami i po- 
wiedzcie, czyje stanowisko będzie milsze, czy 
naszego recenzenta, czy korespondenta, kurye- 
rowego. Zwłaszcza teraz teatr Victoria” 
zaczyna coraz lepiej prosperować. Zapo- 
wiadana od -dość dawnego czasu pani Bro- 
nikowska przybyła już, a publika tak ser- 
decznie ją przyjmowała, jak tego dawno 
nie pamiętamy. Ożywił jej przyjazd ope- 
retkę, choćby. to nawet czerwsnobrodym 
przeciwnikom miało się nie podobać. 

Teraz czekamy jeszcze na panię Otrębo- 
bową, ale i ona jest. już podobno. blizką. 
Więc czegoż więcej możemy. żądać od te- 
atru prowineyonalnego; dobór sztuk nie po: 


prędko, ogarnął niebawem c 
wnicę i pierwsze piętro. C 
restauracyjne, sklepowe, kuchenne wraz z 
zapasem towarów w sklepie i w 
zgorzało ze. szezętem. 
niósł znaczną stratę, 


stauracyjny ubez 


ałe urządzenie 


P. Janiszewski po- 
ię, — zakład bowiem re- 
1 pieczony był w towarzy- 
„stwie JRosya na sumę stosunkowo bardzo 
niewielką, gdyż właściciel obniżał ją w la- 
tach ostatnich; prócz tego piwvica nie byłą 
wcale ubezpieczoną. W reszcie nadmienia- 
my, że restauracy 


. Bławata, gdzie przed kilku dniami ~ 
A skład towarów kortowych, RY 

(—) Sannie naszej groziło w piątek zu- 
pełne zniszczenie. Po kilku dniach mrozu 
nastąpiła nagła odwilż i przez cały dzień 
tajały ogromne zaspy. Śmiegowe; na szczęście 
mróz odzyskał swe prawa w nocy z piątku 


ną sobotę—-sanna, trochę nadpsuta, została | b 


uratowaną — ale równocześnie powitaliśmy 
wczoraj rano niebezpieczną gołoledź. Przy 
tej sposobności zauważyliśmy zaledwie przed 
kilku domami (wzdłuż całej ulicy Piotr- 
kowskiej) chodniki posypane piaskiem lub 
popiołem. Nie potrzebujemy dowodzić, ile 
mitręgi, ile straty czasu powoduje chodze- 
nie po ślizkich, nierównych i pochyłych 
chodnikach łódzkich. Wody do skrapiania 
ulic w lecie może i braknie w niektórych 
„domach — ale popiołu jest przecież podo- 
statkiem wszędzie? . 

(--) Kasa oszczędności. Otrzymaliśmy w 
tej kwestyi od jednego z obywateli tutej- 
szych, pana A. G. pismo następującej tre- 
ści: „Powodowany wzmianką, zamieszczoną 
w „Dzienniku łódzkim,” jakoby filia banku 
państwa w Tomaszowie miała zamiar za- 
łożyć w mieście naszem kasę oszczędności, 
pozwalam sobie iprzypomnieć, że w swoim 
czasie w „Lodzer Zeitung” (patrz Nr. 85 
z řọku 1879, Nry 18, 63 i 100 z r. 1881), 
pisałem obszernie o tym przedmiocie, Sta- 
rałem się wykazać, o ile brak takiej insty- 
tucyi w naszem: mieście uczuwać się daje 
i jakie usługi takowa mogłaby: oddać ubeż-. 
szej ludności, składającej się przeważnie z 
ludzi pracy, żyjących zdnianadzień. 

Zbytecznem byłoby powtarzać to, co ka- 
żdy, pojmujący całą doniosłość tej myśli 
zasadniczej— „oszczędność? sam zrozumieć 
potrafi, lecz nie. od rzeczy będzie powie- 
dzieć, że na tych, którzy dzięki swemu 
stanowisku powołani są do przodowania, 
ciąży moralny obowiązek poprzeć projekt 
założenia kasy oszczędności całym swoim 
wpływem i położyć tym sposobem kamień 
węgielny pod budowę instytucyi, której za- 
daniem byłoby podniesienie dobrobytu i 
uszlachetnienie obyczajów niższych warstw 
spolecznych. Iluż tu ojców rodzin wycze- 
kuje z niecierpliwością chwili urzeczywi- 
stnienia tego projektu, by mieć możność 
przez lokowanie w pocie czoła uzbieranych 
oszczędności, zapewnienia sobie lub swojej ro- 
dzinie pomocy w nagłej potrzebie. | 

Jesteśmy przekonani, że słowa te nie bę- 
dą głosein wołającego na puszczy i że znaj- 


miejscu o projekcie tomaszowskiej filii ban- 


zostawia nic do życzenia, personel bardzo 
dobry, porządek, akuratność, wszystko to 
zaleca teatr obecny a mnie obdarza tą je- 
dną przyjemnością, że nie potrzebuje ma- 
czać pióra w żółci, ani nie mam powodu 
do gromienia. Szczególniej „Cbata za wsią 

robi -ciągle- kasę, a dyrekcya poznawszy 
gust publiczności występuje w tych dniach 
ze sztuką, najlepszą może ze wszystkich lu- 
dowych, a dotąd niegraną jeszcze w obrę- 
bie kraju naszego. Tytuł jej „Smocza Ju- 
ma,” a rzecz zaczerpnięta z podania ludo- 
wego. Główną osią, około której sztuka 
się obraca, są zatargi pomiędzy krakowia- 
mi i góralami. Muzyka swojska, a „taka 
ładna, taka ładna! Dość powiedzieć, że 
twórcą jej jest Kurpiński i że zachodzi 
tam ta popularna śpiewka, którą każdy z 
nas nuci} i nuci: „Serce nie sługa.” Wdzię- 
czni jesteśmy: panu Texlowi za przeprowa- 
dzenie tego utworu i życzymy uu, aby ona 
arszawie była 


podczas sezonu letniego w W » dla 


dla niego tem, czem się stała „Chata 

pana Puchniewskiego. 
Możeby też dyrekcya pow 

„Właściciela kuź 


tórzyła jeszcze 
nic.” Wiemy, że wiele o- 
sób nie mogło być na dawniejszych przed- 
stawieniach i pragnęłoby poznać tak gło- 
śny utwór. Właśnie donoszą nam gazety 
że w Paryżu dawano tę sztukę już po raz 
trzechsetny. Z okazyi tego jubileuszu au- 
tor złożył na ręce dyrektora Koninga 1,000 
franków do rozdania pomiędzy podrzędny 
personel teatru Gymnase, 1,000 franków na 
rzecz „Stowarzyszenia artystów dramatycz- 
nych” i 1,000 franków na rzecz instytucyi, 
opiekującej się 3 mi i 
tystach. Widzimy, jakiem l i 
kuźnic” cieszyć się musi powodzeniem, kie- 
dy umożliwia tak bojne datki. W Fary- 
żu grano trzysta razy — u nas moze przy- 
najmniej ¿rzy przedstawienia się udadzą. 

Leon Leoni, 


„Właściciel 


aly parter, pi- ku 


piwnicy — 


a znajdowała się w domui 


dą odgłos w sercach wszystkich obywateli, 
dbających o dobro ogółu.” 

Przed kilku dniami, wspominając na tem 

i 

i 


się wdowami i sierotami po ar- | 


— 3 


i „państwa co do założenia k 
Piac w Łodzi, dodaliśmy, że takowa bę- 
[dzis podobno istnieć przy tutejszym urzę- 
| PR powiatowym, na co wspomnioną wła- 
j3za zwróciła naszę uwagę, że kasa oszczę- 
dnośet istnieje już dawno przy magistracie. 

Dla wyjaśnienia więc wszelkich nieporo- 
jzumień w tej mierze zaznaczamy naprzód, 
że w Nr. 152 Dziennika, w artykule p. t. 
„Kasy oszczędności w Królestwie Polskiem,” 
|traktowaliśmy obszernie o stanie kas osz- 
czędności przy magistratach i wykazaliśmy 
dostatecznie, dlaczego takowe (z wyjątkiem 
kasy warszawskiej), nie domagają pod 
względem obrotu pieniężnego i nie odpo- 
wiadają temsamem celowi, a w niektórych 
miastach są nawet ciężarem dla kas gmin- 
nych, które ponosić muszą koszty ich u- 
trzymania. Uciążliwe formalności przy od- 
iorze pieniędzy lokowanych w kasach do- 
tychczasowych są głównym powodem, że 
ludność od nich stroni — w razie bowiem 
nagłej potrzeby, z powodu właśnie tych 
formalności nie znajduje w nich pomocy 
pieniężnej. Kasy zakładane przy filiach 
banku państwa mają właśnie tę wyższość, 
że ulokowane wkłady wypłacają właścicie- 
lowi w każdym czasie w godzinach urzędo- 
wych za okazaniem książeczki kasowej. 
Kasy podobne istnieją w Cesarstwie a za- 
prowadzenie ich w Królestwie było zale- 
źnem właśnie od ustanowienia filij banku 
państwowego. Nie idzie nam w tej chwili 
o to, czy kasa oszczędności — którą zamie- 
rza otworzyć filia banku tomaszowskiego—- 
istnieć będzie samodzielnie, czy też przy 
innej instytucyi rządowej, idzie tylko o to, 
że istnieć będzie na warunkach ogłoszonych 
okólnikiem filii banku tomaszowskjego, któ- 
ry to okólnik podaliśmy również do wiado- 


mości czytelników w Nr. 138 Dziennika, 


asy oszczę- 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


~— Warszawa. Pomnik Sarbiewskiego. W 
dniu 27 b. m. w redakcyi „Tygodnika il- 
lustrowanego” odbyło się posiedzenie człon- 
ków komitetu wzniesienia pomnika Kaźmi- 
rzowi Maciejowi Sarbiewskiemu. Z dzie- 
sięciu nadesłanych projektów, wybrano je- 
dnomyślnie oznaczony godłem „minimum.* 
Po otworzeniu koperty okazało się, iż au- 
torem tego projektu jest rzeźbiarz warsza- 
wski p. Jan Kryński, 

— Straż więzienna. Niezależnie od war- 
szawskiej komendy etapowej, złożonej z 
trzydziestu. żołnierzy, na jej wzór mają być 
po wszystkich miastach Królestwa mają- 
cych areszta uformowane straże więzienne 
wojskowe, złożone z wysłużonych żołnierzy 
pod komendą specyalnych oficerów. Do 
komend tych należeć będzie konwój are- 
sztantów, towarzyszenie im na posiedzenia 
sądowe i do biur sędziów śledczych, oraz 
odbywanie straży w więzieniach dla ludno- 
ści cywilnej. 

Dotychczas czynności te wykonywane są 
w Części przez straż ziemską, w części zaś 
przez bataliony guberniąlne i wojsko li- 
niowe. 

— Notaryusze. . Ministeryum sprawiedli- 
wości przedsiewzięło reformę notaryatu w 
całem państwie. Podług „Nowosti,* w pro- 
jekcie reformy żamierzono określić liczbę 
notaryuszów dla każdej miejscowości wzglę- 
dnie do liczby mieszkańców, a mianowicie 
i uwalnianie notaryuszów zmienić w ten 
sposób, że po zaleceniu kandydata przez 
prezesa sądu okręgowego i zgodzeniu się 
nań prezesa izby sądowej, ostateczne po- 
stanowienie zależeć będzie od opinii guber- 
natora. 

— P. Wincenty Rapacki, dotąd na polu 
literackiem dramaturg, rezpoczyna teraz i 
zawód  powieściopisarski, Pod tytułem: 
„Grzechy królewskie“ świeżo wykończył po- 
wieść historyczną, której tło stanowi część 
panowania Władysława IV. Utwór ten 
nkaząć się ma niebawem w jednem z pism 
tygodniowych illustrowanych.. 

— Z Krakowa piszą do „Wieki”. „Dwa- 
dzieścia kilka starych portretów królów 
polskich znaleziono w magistracie, we fra- 
mudze przedpokoju, prowadzącego do biu- 
ra prezydyalnego. Portrety te są bardzo 
zakurzone i zanieczyszczone, tak, iż na ra- 
zie trudno sprawdzić, do której epoki od- 
nieśćby je należało. Portrety obejmują ca- 
ły szereg królów polskich od najdawniej- 
szych czasów aż do księcia warszawskiego 
Fryderyka II. Najoryginalniejsze z płó- 
cien, mające dwa metry długości, przedsta- 
wia ugrupowanych obok siebie książąt my- 
(tycznych, jak Leszków, Wandę, Ziemomy- 
‘sla, aż do Piasta.“ 

— W Norymberdze zmarł dyrektor tam- 
tejszej szkoły sztuk pięknych, architekt 
 Gmauth. | 

-— Brzegi Szwecyj od strony Baltyku i 
zatoki Baltyckiej stale wynurzają się z wo- 
'dy. Na wysepce Stara Kyppeu leżącej na- 
| przeciwko miasta Petea, wykuwano w ska- 
'le nad wodą poziom morza w latach 1750, 
1851 i 1884. Otóż znak z r. 1760 jest o 
lO metra wyżej nad znakiem, z r, 1851, a 


p OE O ORA 


jemniczych okoliczności. 


pm 


ten ostatni o Ogo wyżej od znaku r. b. 
Zatem w czasie od 1750 do 1884 r. wy- 
sepka podniosła się o l; czyli prawie 1*/, 
metra. 


* Zabójstwo damy honorowej królowej Wiktorył. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
HANDLOWE. 


Petersburg, 27 listopada Weksle na Londyn 2439/4, 
IL pożyczka wschodnia 961%, I pożyczka wachod- 
nia961,, 67%, renta złota 1661/,,60% listy zastawne 143, 


Jedno z przedmieść Torquay (w Anglii) zeszłej | bank dia handlu zagr, 3037, petersbursk bank dys- 


soboty było teatrem zbrodni, spełnionej wśród ta- 
W miejscowości najbar- 
dziej malowniczo położonej z całej okolicy wznosi 
się prześliczna willa, którą zajmowała z trzema, 
służącemi i lokajem, miss Keyse, wieku lat 68, 
która kiedyś zajmowała wysokie stanowisko w świe- 
cie i spełniała obowiązki Jamy honorowej na dwo- 
rze królowej Wiktoryi. W piątek wieczór wszyscy 
służący udali się na spoczynek przed ich panią. 
Z rena około godziny trzeciej, jedna ze służących, 
czując silny odór dymu, wstała i otworzywszy 
drzwi spostrzegła, że dym wydobywał się z apar- 
tamentu pierwszego piętra a sądząc, że to pożar, 
rozbudziła dom a nawet i sąsiadów. Ci ostatni 
wraz z trzema wieśniakami z okolicy, których lo- 
kaj sprowadził, przybiegli. Pa ich przybyciu, trzy | 
służące z krzykami oznajmiły im, Że miss Keysej 
została żywcem spaloną. Istotnie, biedna kobieta | 
leżała bez duszy na podłodze w swym sypialnym 
pokoju, w nocnej tualecie. Na szyi miała szeroką 
ranę, oddzielejącą niemal głowę od tułowu; oprócz 
tego miala obie nogi w większej części zwęglone. 
Jednocześnie z tem strasznem odkryciem spostrze- 
żono, że płomienie wydobywały się z willi w trzech 
miejscach. Widocznem było, że straszna zbrodnia 
została spełnioną i że morderca lub mordercy usi- 
łowali ukryć ślady swej zbrodni podpalając willę. 
Pożar szybko został ugaszony przez brygadę pom: 
pierów. bVoczem policya tymczasowo aresztowała 
Johna Lee lokaje, na którym ciążą silne poszlaki. 
Jestto młody jeszcze człowiek, który już raz był 
sknzany na sześć miesięcy więzienia za okradzenie 
swego pana, u którego poprzednio, był na służbie. 
Znaleziono u niego na ramieniu mnóstwo śladów 
ran, lecz utrzymuje, że się pokaleczył wybijając 
szyby apartamentu swej pani, aby jaknajprędzej 
pozwolić wyjść dymowi. ` 

* Pielgrzymka do Mekki odbyła sio w tym roku w 
warunkach bardzo szczęśliwych, żadna epidemiczna 
choroba nie została skonstatowaną w świętych 
miejscach w epoce najtłumniejszego zebrania się 
pielgrzymów. Podczas trwania pielgrzymki przy- 
było do Djeddach 23,000 pielgrzymów, przywiezio- 
nych na 131 statkach.  Jawańczycy zawsze B% 
najłiczniejsi, było ich około 8,000. Karawana egip- 
ska, zawierająca 1,500 osób, tego roku udała się 
przez morze, zamiast jak zwykle przez pustynię. 
Uółna liczba pielgrzymów dochodziła do 65,000 
ludzi. Dnia 29 września miało miejsce. wielkie 
ogólne zebranie na górze Arafat. 

* przezorny Francuz. W departamencie Oreuse'y 
zmarł miejscowy Krezus uazwiskiem Germean, któ- 
ry, między innemi, zapisał rodzinnemu miastu swe- 
mu Chambon 80,000 fr., a na rzecz rannych w 
przyszłej wojnie z Niemcami — 20,000 franków. 
Przezorność nielada! i 


TELEGRAMY. 


Berlin, 28 listopada, Podczas rozpraw 
budżetowych oświadczył minister skarbu 
Scholz, iż rzeczą jest parlamentu określić 
teraz, które projekty podatkowe zamierza 
popierać. Dalej oznajmił o ponownem przed- 
stawieniu projektu do prawa o zniesieniu trze- 
ciej i czwartej klasy podatku klasowego. 
Deputowany Richter oświadcza się prze- 
ciwko zaprowadzeniu wszelkich nowych po- 
datków; Frankenstein zgadza się na u- 
chwalenie najniezbędniejszych potrzeb, — 
Benda, należący do partyi narodowo-libe- 
ralnej, przyrzeka popierać umiarkowane pod- 
iwyższenie podatków, z zastrzeżeniem je- 
dnak, że stronnictwo jego nie weźmie ini- 
cyatywy w tej sprawie. l i 

Rzym, 28 listopada. Senat, jakoteż izba 
deputowanych, uchwaliły wczoraj na pierw- 
szem posiedzeniu izb wyrazić królowi uczu- 
cia podziwu i podziękować za bohaterską 
jego imicyatywę podczas najstraszniejszej 
cholery w Neapolu. 

Wiedeń, 28 listopada. Przez całą noc 
dzisiejszą szalała tutaj straszliwa burza. 
Równocześnie wybuchnęły pożary w sześciu 
miejscach, tudzież mnóstwo ogni komino- 
wych. W przeciągu 24ch godzin straż o- 
gniowa czynną była 43 razy, 

Berlin, 28 listopada. Minister wojny, je- 
neral Bronsart, oświadczył na wczorajszen 
posiedzeniu parlamentu, iż wzmocnienie 
granie zachodniej i wschodniej byłe w ro- 
ku ubiegłym polityczną koniecznością. 
` Paryż, 28 listopada. W dalszym ciągu 
rozpraw nad kwestyą tonkińską izba zawo- 
towała ogółem .59 milionów kredytu. 

Wiedeń, 28 października. Rada general- 
na banku austryacko-węgierskiego ma za- 
miar przedsięwziąć kroki w celu zniesienia 
przymusowego kursu banknotów. 

Petersburg, 28 listopada. Według ,„Pe- 
tersb. Wiedom.” przedstawionym będzie 
niebawem w radzie państwa projekt nowej 
ustawy gorzelnianej. Celem nowej ustawy 
ma być rozwój gorzelni małych, sprzyjają- 
cych podniesieniu się gospodarstw i zwię- 
kszaniu inwentarza. Reforma będąca na 
planie ma zwiększyć dochód akcyzy o sześć 
milionów rubli. 

Wiedeń, 28 listopada. Na prośbę 
włoskiego o uchylenie kwarantanny mor- 
skiej — rząd austryacki dał odpowiedź od- 
MOWNĄ, 


rządu 


kontowy 554, warszawski bank dyskontowy 323. 

Berlin, 28 listopada. Bilety banku rosyjskiego 
211.05; E% listy zastawne 62.90, 40, listy likwida- 
c po 56.60, 5%), pożyczka wschodnia II em. 62.25, 
I emisyi 63.25, 40, pożyczka z 1580 r. 79.30, 5% 
listy zastawne rosyjskie 32.60, kupony celne 20.54, 
50, pożyczka premiowa z 1864 r. 144.50, takaż z 
1866 r. 137.30; akcye banku handlowego 82.60, dy- 
skontowego 52.00, dr. żel. warsz. wied. 202.50; ak- 
cyg,kredytowe austryackie 500.50, najnowsza pożyczka 
rosyjska 95.90, 60% renta rosyjska 108.10, dyskonto 
407, prywatna 355 0%. 

Warszawa, 28 listopada. Targ zbożowy. Pasze- 
nics 242 gy, pstra i dobra 550—670, biała 615—630, 
wyborowa 680—690; żyto wybor. 232 44,500—526, 
średnie 450—475, wadliwe —400; jęczmień 2 idro- 
rzędowy 202 gy, 420—440; owies 142 gf, 285—330 
gryka 200 eg, ————, rzepik letni ———, zimowy 
210 gł, —— —, rzepak rapps zimowy 210 gł, —— 
—;groch polny 26G/4, —— — —, cukrowy 26072 —- —— 
——— fasola 26U 42. k.zn korzec. Kasza 
jaglana , Jęczmienna ——; olej rzepakowy 
m lniany ———— kop.za pad. Dowieziono psze- 
uicy 500, żyta 600, jęczmienia 50, cwsa 130, gro- 
chu polnego -— korey. 

Warszawa, 28 listopada. Okowita 789/, zakcyzą kop. 
po 8%- Stosunek garnca do wiadra 100—307!/,. Hurt. 
skład za wiadro kop. 756*—7625, za gar. 248—3248. 
Szynki za wiadro kop. 7686—7748, za garniec ko- 
piejsk 250—252 (z dod. na wyschn. 294). 


Berlin 28 listopada. Targ zbożowy. Pszenica 
wyżej, w m. 142 — 173, na list, ——, na 
list. gr. 151'/,, na gr. st. —, na kw. mj. 16014, 


na anj. ez. 1621 na cz. ip. 16414. Żyto bez obrotu, 
w m. 138—144, na hst. 140, na list. gr. 140, 
ną gr. st. 1395/,, na st, It. —, na kw. mj. 1404, 
na mj. cz. 140'j,, na cz. lp.140%,. Jęczmień w m. 
124 — 186. Owies rosyjski wyżej, w mm. 180—100, na 
list. 1843/4, na list. gr. 130, ma gr. st. ==, nn st. 
It.—-„na kw. mj. 133, na mj. cz. 1384, nacz. lp. 
Groch warzeluy 160-210, pastewny 140—159. Olej 
Iniauny w m. 43, rzepakowy na liate 51.38 Oko- 
wita w m. bez heez. 42,9. 

Szczecin, 25 listopada pupot. Targ zbożowy. Pszenica 
ospale, w m. 145,00-155.00, na list. gr. 152.00, na 
kw. mj. 161.00. Żyto ospale, w m. 132.00—136.00, 
na list. gr. 135.00, na kw. mj. 137.60. Olej 
rzepakowy bez zmiany, na list. gr. 51.00, na kw. 
mj. 52.50. Spirytus ospale, w m. 41.40, na list. 
41.20, na list. gr. 41.20, na kw. mj. 4400. Olej 
skalny w m. 8.60. 

Londyn, 27 listopada. Podczns wczorajszej auk- 
cyi na wełnę ceny były niezmienione. 

Londyn 27 listopada. Cukier Jawana Nr. 123 no- 
miualuie 14, cukier burakowy 103%, zniżkowo. 
Nadpłyugły dziś 2 ładunki pszenicy; powietrze ła- 

odne. 

Glazgów 28 listopada. 
warrants 43 sz. 2 p. 

Bradford, 27 listopada. Wełna stale, wskutek u- 
padłości w Halifaksie mały zastój w interesach, 
przędza spokojnie, tkaniny bez ruchu, przy zna: 
cznej. wytwórczości, 

Liverpool, 27 listopada. Bawełna, (sprawozdanie po- 
czątk.) Przypuszczaluy obrót 10,000 bel; zwyżkowo. 
Dzienuy dowóz 10,000. bel. ` 

Liverpool, 27 listopada popołudniu. Bawelna. (Spra* 
wozdańie końcowe). Obrót 12,000 bel, z tego na 
spekułacyg i wywóz 2,000 bel. Amerykańska mocno. 
Suraty b. mocno. Middling amerykańska na st. lt. 
525/,,, na lt. mr. Alep na mr. kw, 57],, na kw. mj. 


BSP. 


TELEGRAME GIEŁDOWE. 
Z dnia28 Z dnia 29 


Surowiec. Mixed numbers 


Gielda Warszawska. 
Żądano z końcem gieldy. 
Za weksle krótkoterminowe 


47.65 


na Berlin za 100 mr. . . . 41.60 
» Londynu, 1 £ : 9.64 9.63 
„ Paryż „100 fr. ; 38.56 | 88.47 
„ Wiedeń „100 1. . . „79.30 19.25 
Za papiery państwowe: 
Listy Likwid. Kr. Pol. š 87.20 87.70 
Ros. Voż. Wschodnia . .. 96.60 96.25 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. Lit. A. „| 97.15 | 97.15 
OE n mała , . . „| 97.— 91.— 
Listy Zast. M. Warsz: Ser 1  .| 96— 96.— 
ROSE a; » AL .| 93.30 | 98.80 
NI 5 s» HL .| 92.20 92.76 
GO «ZJ wo.» LIV .] 92.40 92.35 
Listy Zast. M. Łodzi Ser. I  .| 86— |. 856— 
agaty 5 » H .Ę 8430 | 8430 
May 35 „» p» H 84.25 | 8425 
Gielda Berlińska. ; 

Banknoty rosyjskie zeraz . 21105 |211.60 
» » ng dost. 210.25 210.50 
Weksle na Warszawą kr. 210,60 |210.20 
„ Petersbury kr. . {210.10 |210.— 

M » dł. .| 207.65 1207.60 

n Londyn kr. .| 20.44 20.44 

s i dt, 20.25 | 20.27 

5 Wiedeń kr. 165.95 |166.— 
Dyskouto prywatne 33/5 33/8 

Giełda Londyńska. > 

Weksle na Petersburg . 214, 241], 


Dyskanto 5h 


z z 
„DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 

Małżeństwa zawarte w dniach 28 listopada: 

W parafii katol. — 

W parafii ewang. 1, a mianowicie; Karol Schulte 
z Pauliną Emilig Kammerer. 

Starozakonnych: — 

Zmarli w dniach 28 listopada: 

Katolicy: dzieci do lat 15-tu zmarło 1, w tej 
liczbie chłopców—, dziewcząt 1; dorosłych 2, w tej 
liczbie ragźczyzn 2, kobiet—, a mianowicie: Antoni 
Szpikowski, lat 75. Wojciech Urbański, lat 26 
_ Ewangelicy: dzieci do lat 15-tu zmarło 8, w tej 
liczbie chłopców 2, dziewcząt—; dorosłych —, w tej 
liczbie mężczyzn—, kobiet —, a mianowicia: — 

Starozakonni: dzieci do lat 16-tu zmarła 1, w tej 
liczbie chłopców 1, dziewcząt —; dorostych -—, w tej 
liczbio mężczyzn, kobiet —, a mianowicie:— 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
Hotel Mannteuffla. F. Simon kp. z Rawicza, A. 
as z Warszawy, J. Jehcidling kp. z Norym- 
ergi. 
Hótel Palski Schober kp. z Warszawy, Lewków 
kp. z Plocka, Lewensberg kp. z Moguneyi, Kule 
wicz kapitan z Warszawy. 


OBDABAEHIE. 

u. x. Cyjeóuaro Ipacrasa OB53- 
Aa MupoBscxs Gyxet 1-ro IlerpokoB- 
ckaro Okpyra, Cresans IMaxeócziń, 
WITEXBCTBYJUY(J BB Top. Joys B5 ĘĄ 
qx0uB N. 1109- A, OGBABIACTA, A 


roxa, B5 10 wac. yrpa, B5 rop. JIo-|Ą 
3u Ha mori xpamenim no Buyses-ijg 
exoi yamręś N. 1130, Gyxers npo- 
AABATECAMBAKAMOC AMYNIECTEO npa- 
Hapewamee Kapry Sexepiurpexty, 
3AKJIUOSAIONĄCECH BE HCCrOPAGMOMD 
mWkath H MAMAHS AAA TOTIKH. Me- 
aksa, u onkaennoe 300 pyć., HA y- 
xosaierzopenie „upeTe!3iA - WUDpMBL|ęz 
„Mareycz u Jacku." 

Onaceh H OĘŚERY IPONABAC MATX 
Ape HMe'rOBK MOJRHO PA3CMOTPDABATB 
y Cyxeónaro Ilpucrasa u BÐ {enb 
npoxaku Ha Mbeek ono. 

947—1. HSĄEGCHIŃ. 


OBBABNEHIE 


4. Cyxeósaro puerana O%%3- 
Ka ak Cyxeś. 1-ro Ilerpo- 
KOBGKATO Okpyra, Cresans Hsxeó- 
ckiń, xuremverzyrniii BB rop. JIo- : 
XBH 3% xoark N. 1109-A, o0'bABIA-| eai] 
8T'5, uro 23 Hosópa (5 Jexaópa) ce-| ZEP 
ro 1884 r. Br 10 1. yTpa, BR rop: 
Jloxau ua mberb  xpamekia no 
Barnbxmaeceus N. 831-I, Gyxers 
UHPONABATECA NBHIHMOE MACYDĘECTBO 
upuBajrexamee IOziycy Muuibrub, 
3AKIKOUAWINCECA Bb MCÓEJIK, IKUNA- 
KY, BO8AX%, KODOBAX% M ABYCTBONB- 
HOME ODY:BI0, H OJĘSKEHHOE 312 PVÓ., 
Ba yxosxersopenie uperen3ik Jet- 
exa Jakea. 

Omucz m OlGbERY NPOXABAEMEIXE 
NperMeTOBE MORHO DA3CMOTPHBATB 
y Cyxeónaro Tipucrasa M BR XEKB 
npozaxa Ha MBCTB owo. - 

Hoaópa 16 xua 1884 roxa. 

948—1. H3AEBCKIÄË. 


OB'BABNEHIE. 

Cyxeóawii IipueraB5  IleTpokoB- 
ekaro Okpysnaro Cya. Jesam 
cxi, ma ocHoBanin 1030 cr. rpax. 
cyxonp., OÓRABNAeTL, uro 24 Ho- 
aópa (6 J|ekaOpa) 1884 Toxa, 8% 10 
14C0p% yTpa, ÓyxeTR NupoXABATKCA 
ĄBIKAMOG HMYTUECTBO HEGOCYOA- 
TGIKHATO HKOBA. Ifuuwepwana, BD 
rop. Joxsa nowe N. 726, Baxoga- 
meecA B% ToÄRe saópnih, GOCTÓ- 
ACE H3% MEXARHUECKHX% TKANKAX5 
CTAHKOB% H ApYTHXG MAMHH% ONË- 
HCHHOE NIA TODTOBE BŁ 3,190, pyó. | 
R aa 16 (28) Hoaópa 1884r. 
k OZRZENBRROCE a aw N a ARNE CONOR WZ. - Rf 
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GIEŁDA WARSZA WSKA d. 28 listopada. 


| KSIĄŻEJ DO NABOŻEŃSTWA 
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Księgarnia i s skład nut 


R. SCHATKRE 


JODODOCOSOOOOG SS 


„<< 
b 
spi zedaży cząstkowej, 


po cenach fabrycznych i ; 


$ cRUSTRI FANTAZYJNE ; 


i inne artykuły damskie i dziecinne. p | 
s 


Jakób Hirschberg 8 Wilczyński 


ulica Spacerowa Nr. 771. 


zaszczyt zawiadomić szanowną publicz- 
ynku fabrycznym urządziliśmy lokal da 
w którym sprzedawać będziemy 


Niniejszem mamy 
kość że w naszymi bud 


BE 


(dawniej S. Ziemkowski i Sp.) py 088—8 l © 
zaopatrzyła skład swój na. tegoroczną gwiazdkę ODOOOOOOOODOOE CONASA SETETE 


BASU wybór- dzieł stosownych na podarki dla osób 
: ` starszych i dla młodzieży. 


Dzieła ozdobne ilustrowane. 
PAMIĘETNIEI PASKA 
18 wielkich miedziorytów rylca land Lewickiego. 


Stara baśń. — Pamiętniki kwestarza. 
Moóhort. — Marya. 


UBEZPIECZENIA ŻYCIOWE. 


Przykład: Mężczyzna 30-letni zawiera ubezpieczenie tego ro- p 

- dzaju, że kapiłał rs. 5,000 będzie jemu samemu wypłacony w 60-m $ 
„roku życia, albo też w razie wcześniejszej śmierci tenże sam $ 
kapitał będzie natychmiast wypłacony jego żonie: lub innej oso- § 

bie wskazanej przez ubezpieczonego w polisie. Za ubezpiecze- | 

nie takie płąci się Towarzystwu Ubezpieczeń „ROSYA* kwartal- 

nej składki rs, 40 kop. 56.. Ubezpieczony. uczestniczy W: BA 

-stych zyskach towarzystwa. : 
- Bliższe szczegóły o ubezpieczeniach życiowych- “znaleźć mo- || 

żna w odnośnych broszurkach towarzystwa „Rosya“, które na € 

Żądanie wydaje, oraz rozsyła bezpłatnie Generalna reprezentacya 

tegoż towarzystwa w Warszawie (Marszałkowska Nr. 56), oraz 


główny agent pan W. WIZBEK w żodzi 


- ulica Piotrkowska Nr. 509. 


Do 1-go Października 1884 r. zawarto w Towarzystwie Ubez- 
pieczeń „Rosya“ 9,072 ubezpieczeń życiowych na- ogólną sumę 
rs. 34,398,450.  - 


"APTEKA 


mowo-otworzona poa firma | 


M, SAMBORSKI 


w m. Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 72 27, 
: w domu p. Ebhardta, 


- Albumy malarzy i rysowników 


POLSKICH I OBCYCH. 
 Grottger. — Matejko. . 
Mefregger. — Vautier, 


Dzieła poetów polskich i ka 
<w oryginale i tłumaczeniu. 
ANTOLOGIE. 


wielki wybór 


RSIĄŻEK DLA DZIECE 


z obrazkami na tekturze lub płótnie. 


KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY 


naukowe i. powieściowe. 


884—3— 2. 


ZERO ZEW RES 


w oprawach, skromnych i najozdobniejszych. 


Ksigiki francuskie i nuty MIżyczne 


w doborowym wybor ze. 


zaopatrzoną została we wszystkie Środki lekśrakie, . wody erais 
naturalne i sztuczne, narzędzia chirurgiczne, specyalia - zdgraniczne i 
krajowe, jako to: wina lekarskie, pastylki, tran świeży, krople, eliksy- 
ry i proszki, oraz kosmetyki, — o czem mam honor podać do wisdo- 


> mości WW. PP. doktorów i sanoina publiczności, 
8— 6—1. 


Nadto. księgarnia poleca się w przyjmowaniu. 
prenumeraty ma wszystkie. pisma. 


949—10—1.. 
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mający dwa znaki białe na ogonie:i 
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| żądano | płacono | b. o godzinie 9-ej rano. łaskawy 
Berlin . (1585/5) > ter. |- 2 a : 100 mr. 4 z = j47 A CE 8 A 60 a znalazca lub ktoby o nim posiadał 
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isty zast. R. T. Wz KRZ] 5]  ——| —— —— w. » m Warsz,s.|ill 791,, (.Poź.prem.lem. 1870 Kamińskiego. lica Pi aa” 
Dist E 20 aM ioriakte ditigot] teak =] ——| iw yo x: m Łodzi, + BTUJ,- | wow. Ilemi 104th, 920—6—3. < E  Wistelubegn "oś SRO" 


Redaktor i Wydawca Zdzisław Kułakowski. 


jodnożono Nossypow. Jora" 17 op 1884. W dekaro Be Krakowski: eg: E Boii zi. 


